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D o nóg się waszych uniżam^ po­
cieszyciele cierpiącey ludzkością czy­
ściciele obyczajów.. Z Avaszey łaski  ̂
znow u odżyłem. W ierzyć  m icb c iey - 
c ie , i i .z  zakr\vaAvinnera sercem  pa­
trzy łem . ira.i tę  w ielką frekw encyą 
pragnących do szynku.m ojego ry ­
wala Gierjzona ;- z .'waszey to  przy­
chyl nośoi.,. stał się on s ław n y ,.g d z ie -- 
fcolwiek ty lko  wasze wiadomości się-" 
gają (a gdzież one nie sięgają) wszyscy", 
się o mie>zkanie Glerszonaj ciekaw ie 
badają , każdy clice tego szczęśliwe­
go) poznać k tó rem u  często tak . do- 
stoyne dawaliście mieysce w  waszćy 
gazecie*. B ó g u -d ż ię k ip rz y s z ła  na; 
jnnie koley zechcieliście wasze ła­
skawe oko z górnego siedliska na 
m nie niegodnego spuścić. Skoro ty l­
ko; wieść po mieście gruchnęła-, i e  i, 
ja* jęstem  wt> Brukowych. W iadom o­
ściach ,, aż. oto w niedzielę rano peł­
no  gości • k ażdy, nade rnpą i ubole w a ł ,. 
a^a, niby to sm utny, przyym ując kon-

jDnia' 11 Sierpnia*

d o łe n c y e n ie z n a c z n ie  uw ażałem , i© ’ 
się mnożyły kieliszki, g razy  odby­
łem  z chłopcem  podróż do p iw n icy , 
i z radością w idziałem , źe przynie­
sione pełne gąsiory, wina w ypróżniły  
się. Nacisk gości trw ał- do pićrw szey 
po p o ł u d n i u n i e  m iałem  czasu, w y­
słuchać naw et mszy św iętey w ty m r 
dniu; szczęśliwym. Zaw dzięczając 
W W . Panom  za tę  ich praw dziw ą 
ludzkość- m nie w yrządzoną, donoszę 
ims w iernie ,, c o 1 o Brukow ych W ia­
domościach u. mnie mówiono:.

N ayprzód- zab rał głi)S' pew ien a* 
d w o k a t i "  okropnie na w as-pioruno- 
w a ł’:,-a nriięazy.innemi dowodził y źe  
wasza zuchwałość przebrała  już m ia­
ry  , że się poryw acie, n a • wszystko 
targacie się na  rzeczy w iekam i upo­
ważnione;. S tan szlachecki, ta  ozdo­
ba kaidego kraju*,. znalazła; w w as , 
okrutnych-prześladow ców . Daley o- 
dezw ał się dushow ny ', ^że.w ty m 1 nu­
m erku ,. (gdzie i  ja miałem.’szczęście 
bydź pom ieszczony) wyw arłiście jad- 
cały. na ludż iin iew innych ,, szukają­
cych  posiłku1- po trudach 'J, pociechy 

, w  nieszczęściu,- w m ićyscach ku  tenn»- 
celówi'poświęconych.' to

Inny  znowu dowodził, źe.łajariko 
szynkarzy , ■ jest to  postępek  nia.' sto
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tJznyy, £clyl p rrez  to mogą poupadać
s z y n k i , a ztąd p rzyprow adzen i b^dź 
Łnogą nieszczęśliwi H ihiarze do torby.

Jeden  podkancelarzysta  z izby 
skarbow ey mówił z pewnością, ze po ­
s tęp ek  te n  obudził już bac zność rzą­
d o w ą ;  że k iedy poupadają  szy n k i,  
upadn ie  i dochód ka b ak o w y , a z \fcd 
s i r a ta  ekarbn krajow ego, i że w celu 
zapobieżen ia  te m u  w k ró tce  to w arzy ­
s tw o  W  W Panóyy przez  P o lic ją  z m ia­
s ta  w ypędzone zostanie.

'J e d e n  zaś- daw n ie jszego  .autora­
m e n tu  Poruczn ik  , chciałby wiedzieć 
c o  tez  w  tern bjclż może z łe g o , i i  
eię ludzie <|la posiłku grom adzą w je­
dno  mićyące , k rzep ią  siły dd p ra c y ,  
szk lanką w ina lub  p iw a  marcowego , 
czy ta ją  gazety  i Brukow ej W iadom o- 
« e i , udzielają sobie wiadomości p o ­
ży tecznych  z p o l i ty k i ,  prStoryi i ję- 
cgrafii. W n o s i ł ;  że ż a r ty  z proces- 
6} ów przez  ulicę „zamkową i .węży­
k ie m  przez  b isknpią i dow odzą, iż 
jesteście  próżniacy  , k tó rzy  nic n ie- 
r o b ią c ,  włóczą się po  ulicach , t łuką  
l?rukL, i  zakł&dliją obserw atory.ą stur 
d en ck ie  po zaułkach. Z «  jesteście 
Iio łyśze, szubraw cy, k tó rz y  nie m a­
c ie  sobie za có wina lu b  p iw a  kupić , 
i  że  jako z h u l ta jan y  iii^t niechcę 
m ieć  z ivami znajomóśći I  n ik t  was 

eż na  wie.o i p iwo n ie  prosi.
J’an K \ i o r n i k  zaś tw ie rd z i ł ,  ie~ 

powszechwie n a  św ierie  iż ubog^ 
bogatego,! g łupi ruzuWnego’, chłop

szlachcica , ztąd MćzYni! wniosek m i  
n ade r  dla was poch leb n y ; ale tem u 
zaprzeczył jeden R adny  miasta, i za­
p e w n ia ł ,  iż was;zrta dobrze że was 
raz  w niedzielę w idzia lna  P o p ła c a  cli, 
gdzieście. sobie w ypraw ili lusztyh- i 
źe was wszystkich pólięgył,. tw ierdz ił 
n aw e t  żeście się tam  g;ra< ko s p i l i i  
pcw raca iąc do domu Z arzeczem , 
krzyczeli , śpiewali i w gąsiora grlili.

Co to  oni ze swoją trzeźw  osi ią 
-wyjeżdżają, odezwał się jedeii W ił- 
kom jerzaniń  , pijali p rzec ie  i  nasi oy- 
cow j e , a p rze to  nie m n ie j’szą sławę 
mieli u świata z rozum u i waleczno­
ści. Pili dobrze, pili 'wiele , a p rze ­
cież w szystkiego było w  Polszczę , 
bo JBóg błogosławiT ich zam iarom .

Nie starcz jdoby mi a t ra m e n tu ,  
gdybym w am  m iał o wszjrstkieni do­
nieść, jak \vtas szkalow ano; nie mogę 
jednak p rzepom nieć  jednego regen­
ta  , k tó ry w y ra ź n ą  zgubę wam  roko­
wał , i po w ta rza ł  często , źe do cza-« 
su dzban wodę nosi. P r z y jd z ie  czas, 
mów ił on , gdzie  w am  przypomną 
z n a jd o w a n e  na sawńcz ulicy listy,któ­
rych  n ik t  nie zgubił ; '  w aszę machi- 
iię clo^bjcia chłopów, k tó rzy  nikt nie 
w id z ia ł ;  wasze in s trukcye  diakom- 
misąrza, których* n ik t  nie pisał..Wzy­
wał wszystkie stany, aby  się z nim do 
k m d e d e rac j  i przoci w -w afn ‘łącz jł j  , i 
mówił że tegó po  wszystkich homir 
n a ro d u  skrzyw dzonego w-} maga.

Co do i n n i e , etalićm sobie, jak



l i r y c z n y ,  w  k ą r ;1<if p rz y  drzw iach  * 
Wszystkiego pilnie s łuchałem  , iile- 
spuszęzając nigdy z-oka kieiisżków , 
k ' ó te  się W) puóżnialy , błogosławi­
łe m  410ęięłiu opatpznośej, k tó ra  was 
na  m óy ra tu n e k  zesłała, umyśliłem  so­
lne  w iernie w a-m o ws^.ystkiem dono­
sić, i zjednać sobie u was łaskę, ażeby­
ście ni nie często w B rukow ych W ia ­
domościach wspominali i pow tarza-v 
Jem sobie z o wy ni Fanem  Wesol&tu- 
s k u j i . szlachcicem podlaskim , iż n ie  
masz t&gó złego eoby na dob re  nie 
w yszło Polecając się- ich 'da lszym ' 

zostaję z pełną rew erencya .
W  W . MW. Fanów  

nayniższym  sługą.
• , *' - ( Podpis.)'

folwark do zaarędowania.

N iźey podpisany  ^Pełnom ocnik  , 
Czynię wiadomo w sz e m  wobec i każ­
d e m u  poszczególnie^ iż P ry n c y p a ł  
im')y, wolny od processów i pienia- 

; i.ctwa, /a!oź.vł w now ym  spobobie fol­
w a r k ,  raz Spekulacja , d ru g i1 raz 
J\Tedza zw any , ' k tó ry  wypuścić w a- 

i postanowił. W - fo lu a rk u  ty m  ,
j zal>udo\vania gospodarskie z łozy, i 
jj b rzez iny  -gęSto plecione, są w ygodne 
. do  konserw y zbożą, siana , a razem  

żd rów e do u tz \ m yw ania  bycłla. G ru n ­
ta  cło tego folwarku, nałeżąće do au- 
ś^eryi p a  trak c lep o o z to w y łn ,  i siano-*-

z ę e i ,» należące cfo wieścią rv, d o l r e ,  
Pastw isko  na posadach pogorznk:y 

• wioski w yborne  ; m ożaiaby  n a w ^ t  
w m ieyscu tęm  lió lendernia  założyć. 
\VH’s\e w uozi mego znayduje się w róż­
nych Tmóyseach, d o b rey  m iary  kom - 
m issyyney garcy 48o ,  a ja rzyny  do 
6-00. Siana na wygonach karczem nych j-  
wozów 3 o,’ a ioo w różnych mre;y* 
scach. Powinności włościańskich d^iea 
szósty w tygodniu, t. j. sobo ta ,  i d a - ' 
re ra  zczyzna, w niedziele i dni iw ią -  ' 
tecane  , e scy p u ją  się od possessorów 
a rę d o w n ęg o , zas taw nych , trad y c y y -  
nych , i t. d. , a to pod ty tu łe m  szar- 
w a r k u , mającego śrę obróeie na sta-' 
witetiię po trzebnych  budowli ;, do tąd  
zaś n iepospolitym  p rzem y słem  P ry n -  
cypała  mojege używ any był sza rw ark  
t* n  do założenia opisującego się fol­
w arku . P rócz tego . przyłączy sięr 
zysk z p rzepędu  woiów, t. j. za p rz e ­
pędzen ie  ioh drogą pocztową' przez  
pola d worne fundowe , ził: 4 ,ooo; a, 
osobno złł: 6oo-za naym ę paszy. D zie­
dzic upew nił i u p e w n ia ,  źe z p lonów  
tegorocznych « a y m n ie y  kop 5 oo u - '  
jfąć.można j siai^a wozów 5oo; nadt® 
-wszelkich szukać uży tków  z ziemi. 
W  ogóle fo lw ark  ten  uczyni in t ra ty  
rooznęy  naym nićy  ził: 8 ,ooo. Szcze- _ 
goi ów in t r a ty  i taoe lłi  ł a ^ o  do.->tać 
po m iastach  i m ia s te c z k a c h , od fa­
ktorów . -O strzega  się , że gum no 
w pomieriionym fo lw a rk u ,  jest ty lko  
tymczasowi*? za ję te  n a  u u e iz k ą u ie  sio



IftfK.y ,. k t ó ^ y -  rob ią  łózka< ii wielki 
«tół< dl'a,Exd} wizorów.. LuBo.,Pryu?

. ęy p a ł .m ó y  przez oświadczenie, i po? 
ĘW-y narnienił o exdy w iay i,, to> uczy­
nił: jedynie. póvroda>vany pobukam i 
wysokiey- cn o ty , , ' honoru , i niozem 
n iezachw janey  sprawiedliwości-: nie 
m oże bow ięm  vWęcey ukazać d łu g u , 
i tto  z kondyktpW etni, nad 5oo,ooo .złł. 
l i t o  by  więc życzył wziąć folwark, te n  
lYiarędę,, m a  się udać śmiali) dó cLznP 
d.zica albo do mnie ;, mieszkanie n a r  
sz.e czą sem , w. m ieśc ie , czasem .w fol? 
W a r^ u -7V ę d z y nayczęśćiąy. w. rna-: 
ją t k u i Spt ku ła cy ij. zaręczam*, źe bę- 
clżie. kontent; rów nie  z folwarku-,. jak- 
z„ powolności; i uprzeyrriości'! mego 
P ry n c j  pała. A B .  Fo lw ark , ten  ( je­
śli; się znaydżiepossessor, a r ę d o w n y )) 
tfezpie^cznie w y t r z jm a ć  można, do ś. 
ftjichała*. zawsze r o k u '18.17. . Ew ikcya 
zapisze, się , jak zwyczaynie,,. na  ca? 
łym im ajątkuv. R oku ; 18 x7.- m ca  lipca*

Dozwala się drukować, t  warunkiem  
Zarży Ml* m iey ic  prawem -w yznaczonych.

26, dnia podpisuję  się jako p le n ip o ­
tent* /  PT̂ ŁGZOiTJZs/ili

O przy k ry m i zwyczaju: mieskim.

Spewc' krzyczy- na.pickai za , pi&~- 
karz na rzeźnika,, rzeźnik na raycę V 
dzieci jego, rayca społem ze wszyst­
kimi na burmistrza,; burmistrz .z -przy­
jaciółmi na całe miasto, całe. miasto 
na strażnikom\ strażnicy na wyższych,, 
wyżsi na niższych:, i. gdzie to wzru­
szenie krzykliwey kończy się muzyki,, 
ńie wiadomo. Tym czasem patrząc 
z ustronia, każdy zdaje się bydź za­
głuszonym ytą wrzawą i zapominać 
źe: sam zdziera , . i podług możności 
swojey zdzierać, nie prze staje. Jespa- 
nowie , dła Boga ■ rhniey* hałasu 'a ■ 
więcey nieco baczności, na u łasne su- 
mnienie.: bo jak widać, za tym piekiel­
nym gomonem,. do ostatka się pozdzie­
racie. , - - . -

dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu treHf 
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